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Hitler p o le m iz u je , grzm i i grozi
Pierwszy występ kanc. Rzeszy w Reichstagu

B e r l i n ,  25. 3. Drugie posie­
dzenie Reichstagu na którem kanclerz 
Hitler złożył oświadczenie rządowe, 
domagając się równocześnie udzie­
lenia jego rządowi szerokich pełno­
mocnictw ustawodawczych, równają­
cych się absolutnej dyktatorskiej 
władzy, przeszło pod znakiem ol­
brzymiego zainteresowania i obfito­
wało w szereg niezwykle sensacyj­
nych momentów.

W oczekiwaniu na mowę kanc­
lerza bez większej uwagi wysłuchano 
sprawozdania i zatwierdzono zmianę 
regulaminu parlamentarnego, mającą 
na celu uniemożliwić opozycji stwa- 
rzaniejakiejkolwiekobstrukcji.Zwraca 
uwagę, że za tą zmianą regulaminu 
głosowali nietylko hitlerowcy i nie­
miecko - narodowi, ale też i centrum.

Następnie odrzucono wniosek so­
cjalistów, domagający się wypuszcze­
nia n& wolność aresztowanych posłów 
socjalistycznych. Hitlerowski spra­
wozdawca pos. Stohr oświadczył 
przy tern z cynicznym humorem, że 
„nie można pozbawiać tych panów 
ochrony jaką daje im pobyt w wię­
zieniu".

Hitler ńa trybunie
* Pójawięnie się Hitlera na trybu- 
- nie powitane postało długo niemil- 
: knącemi oklaskami ma ławach nie­

miecko- narodowych j i narodowych 
socjalistów. - Przemówienia „kanclerza 
obfitowało-:.- w ; szereg niesłychanie^ 
seusaęy.jnyĆh mo"rńeńtÓw.<.:.;- 

ź ż , :£Hftier jaJ^ż^jrfcle* nawiązał do rg 
i&lS,T im.ów'iĄ"ćł'";ó. zin-odni, yjaką gal

Mówiąc o stosunku do religji, 
kanclerz podkreślił doniosłe znacze­
nie dwóch wyznań chrześcijańskich, 
najliczniejszych w Niemczech dla 
życia kulturalnego w kraju, zapo­
wiadając, że umowy z temi związ­
kami religijnemi będą poszanowane. 
Również wyznawcom wszelkich in­
nych wyznań zostanie zapewniona 
swoboda ich przekonań religijnych 
i bezpieczeństwa, jednak przynależ­
ność do pewnej religji (!) nie może 
być równoznaczna z tolerowaniem 
bezkarności zbrodni.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  n i e m i e c k i e  
ł ą c z y  P o l s k ę  z  R o s j ą

M o s k w a ,  25. 3. Naprężenie sto­
sunków niemiecko-sowieckich zwięk­
sza się z każdym dniem. Artykuł 
Radka w czwartkowym numerze 
„Izwiestij", wywołał w moskiewskich 
kołach wrażenie wręcz sensacyjne.

Artykuł poprzedzony jest obszer­
nym wstępem, poświęconym 15-tej 
rocznicy traktatu brzeskiego, którego 
to tematu prasa sowiecka od 10 lat 
uporczywie nie poruszała.

Autor wywodzi, że w roku bieżą­
cym wspomnienia o pokoju brzeskim 
nasuwają się same przez się, ponie-

Bajki o  n a r u sz e n iu  
g r a n ic y  n ie m ie c . p r z e z  F r a n c u z ó w

' OMałetir r e w Ólu ć ja ed o w a v? ciągli
Sriifiu -'tygdtiM się <z tyrrti-
z b ł o d n i a r z a t i i i . ■" . ‘ *■/'

" H itler z ^ B i^ e łż ia ł; ctiętibłagapą* 
walkę i zupętoe^wytępi^tó komuni-- 

•zfflu-w‘„N.ięi^C^^ii, któfy posiada ję-! 
ę tra raJc te ry -śfy c '  cechę - -iż J-głos^G; 
g^rmiiBłititRąEwolucję", trizyma;w' 
naprężeniu najprymitywniejsze ińi> 
stynkty tłumów.-" Tu wspomniał H i-; 
tlęr o. podpęjeaiti Reichstagu, roz*- 
pr^wiając :śię ż ."terp-i głosami prasyj 

:Z8graimeżę£j, które wyraziły wątpii--| 
. wość co d a  idpptyczności sph.wytą-'
; nych sprawców pądpąlóhia 'pr-źyczem 
: oświjidę|y$ co ^ a s t^ u je : „Móźe fo 
5 tylko j^smocpió pow zięte-jut postaw 

n0.wie.ti6 ł>ut)Iitoiegti; strącenia zbro> .-
dhiaiłSS^.wszysłlfch./ jegó- -wspólni-*'

. : • - i-'  ę
. ."Oświąac^en-te to-wy woiąło.olbrzy-..* 

jpjfeńtuzjaziń 'wśród poslów%itlerpr/
v>t‘

:-J}Drugiem'sen^icyjnem oświadcze­
nie m 'H itlera ? byffó f  stw-ierdźeń-le, że. 
próby przywrócenia nionarjbji ' :v£r 
Nierącżęch należy; odrzuąić jako  wj 
tęj;chwili wysocóAafe Iktualhę. Ó; 
ilgby . próby te  'ińiąly. żpstąć podjęte; 

.. w-'którym ś z ;krajó.vy,_ .wćboiżącyćh" 
w skłjfci'7Rłęazyv.: to rżątj ; Rzeszy; 
beifzie tp‘ •: irważjri."ząr- równoznaczne1? 
z zamjarem^oMć^wątiią :&fę -od' pań-* 
stiyą nięEpje^kiettoJ- i-: ;z-vfi*j wfększą > 
e n e rg j^ '|t^ ę tw 5 e . wystąpi.". ; , • 

W7-spraw-aęh>gospo‘darczycb kan-' 
jclerz oświadczył^iżę- kapitał powinien 
słyżyć. gośgedsmśtwu, a gospodar­
stwo całem^knairódowi. Realizując', 
tę zasadę, rząd absolutnie nie żarnie-. 
rza wprowadzać przesadnej rozbu­
dowy etątyzmu i biurokratyzmu go­
spodarczego.

P i r m a s e n s ,  25. 3. Niemiecka 
prasa podała w alarmującej formie 
pogłoski „o zajściu na granicy fran- 
cusko-niemieckiej" w pobliżu miejsco­
wości Hilst. Alarmy te są, jak do­
noszą z  miarodajnej strony, zupełnie 
bezpodstawne.

Pogłoski o rzekomem przekro­
czeniu granicy przez żołnierzy fran­
cuskich , powstały w następujący 
sposób i są charakterystyczne dla 
prowokatotskich metod propagandy 
niemieckiej: Dwu ; kawalerzy stów

francuskich z karabinami jechało 
wzdłuż granicy niemieckiej na patrol 
celem zabezpieczenia własnej ludności 
w czasie ostrego strzelania na strzel­
nicy w Bitschu.

Po drodze rozmawiali z dwiema 
Niemkami, które opowiadały o tern 
w Hilst, gdzie później to zdarzenie 
wyolbrzymiono.

Ze strony niemieckiej -stwierdzono 
następnie, że żołnierze francuscy nie 
przekraczali granicy.

Z a m a o h n a  pómriikks. J ó z e f a  w  L ip sk u
;  -Szowinistyczne pismę niemiecki* domaga. .si£ usunięcia pomnika

:'r- fi i pśjk,'/-^. 3. Znania' z  ŚM.y-'; 
pól^kich R ^ ^ p re ń  ‘ nacjanajj9 tjrc?na *

... -- v ..... ( f. ndtjrchrrpasiowegc ustMfępi/rpomąika. 
Księciay JÓŻiśfa P oh i ało wśk i ego, rtjef 
dnocześbie /• z* żafnfan$£: "fcaz wy< „ujicy 
o.raz mestifjego 5rńieńiaV Harodowo • 
'ri^rśląbjfNićtney• ń)ę;ŚGî rpi"4 boiweęi . 
dłuiej-^r-'imanie tri' o. wi riłst ,̂ę.ząe g£> i
pisma; r -  pożytacz^nia mażwfsitapdl- [

stać; d?iś ..'jesź^f.w wifilj; .'Romach 
sasktęlO.otAćzatta;; jest' -w.ifej.fdi- czcią, - 
w y w ó ł^  
w

waż na czele rządu Rzeszy stanęli 
ludzie, którzy niedawno rzucili hasło 
„Wersal minie, Brześć zostanie".

Koła zbliżone do ambasady nie­
mieckiej w Moskwie, czują się szcze­
gólnie dotknięte uszczypliwym tonem 
naczelnego publicysty sowieckiego, 
ni. in. zdaniem o „bałtyckich baro­
nach, którzy dali Rosji carskiej wielu 
żandarmów".

Należy również zauważyć, że do 
scharakteryzowania zagranicznej po­
lityki Hitlera Radek użył porówna­
nia z powiedzenia Zagłoby na temat 
ofiarowania Niderlandów królowi 
szwedzkiemu.

Szczególnie ożywione komentarze 
wywołuje wyraźnie wypowiedziane 
przez autora żądanie, aby rząd nie­
miecki nie słowem, lecz czynem za­
dokumentował program polityki za­
granicznej narodowych socjalistów, 
skierowanej przeciwko istnieniu 
Związku sowieckiego, z którym zwią­
zane są Niemcy ustalonemi traktatem 
dobrem i stosunkami. Jest to wyra­
źne podanie w wątpliwość, czy trak­
tat z Rapallo działa nadal a także 
wyrażenie nieufności co dó zapew­
nień, udzielonych Litwinowowi przez 
Niemców, jedyni® na użytek wewnę­
trzny.

Moskiew skie koła niemieckie szcze­
gólnie są zaniepokojone wskazaniem 
przez Radka" na wspólne niebezpie­
czeństwo, grożące Polsce i ZSRR ze 
strony hitler^wskrćh Niemiecka także 
końcowe zd-ataie artykułu-,.;że „wroga 
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przegląd polityczny i gospodarczyTygodniowy
Tegoroczny obchód imienin Mar­

szałka Józefa Piłsudskiego miał nie­
co inny charakter, aniżeli w latach 
poprzednich. Terytorjalny zasięg u- 
roczystości poświęconych Wodzowi 
Polski, udział w nich tysiącznych 
rzesz różnych warstw społeczeństwa 
świadczył o niesłabnących uczuciach 
czci i miłości, jakiemi Naród otoczył 
Budowniczego Polski. W zlej czy 
dobrej doli, Naród skupia się doko­
ła swego Wodza, w samej świado­
mości, że jest On pomiędzy nami, 
czerpie otuchę do przetrwania dni 
ciężkich i wiarę w lepszą przyszłość. 
Kulminacyjnym punktem obchodu 
tegorocznego było poświęcenie ka­
mienia węgielnego budowy linji ko­
lejowej Warszawa—Radom.

Rząd, dla którego Osoba Mar­
szałka Piłsudskiego posiada zawsze 
znaczenie kierownicze, bez względu 
na to, jakie formalnie stanowisko 
zajmuje Marszałek w gabinecie mi- 
nisterjalnym, chciał przez ten akt 
zaznaczyć, że w kryzysie gospodar­
czym, jaki Polska obecnie wraz ze 
światem całym przeżywa, następuje 
nowy etap — walki czynnej z bez­
robociem.

Dotychczas wysiłki Rządu skie­
rowane były ku łagodzeniu skutków 
bezrobocia zapomocą zapomóg, za­
siłków itd. dla tych, którzy dotknię­
ci byli klęską. Obecnie następuje 
nowy etap — walki z bezrobociem, 
którego kresem jest jego likwidacja.

Rozpoczęto budowę linji kolejo­
wej Warszawa—Radom, która za­
trudni parę tysięcy bezrobotnych, 
podjęte są inne roboty publiczne, 
samo ministerstwo pracy i opieki 
społecznej organizuje cały szereg 
robót, których wykonanie wymagać 
będzie około 2-ch miljonów dniówek.

Rząd daje hasło i przykład, słu­
sznie wiążąc ten nowy wysiłek z 
Imieniem Józefa Piłsudskiego nie­
zmordowanego Pracownika Polski.

Od ogółu społeczeństwa polskie­
go, od zgodnej pracy wszystkich 
jego czynników i organizacyj samo­
rządowych, gospodarczych itd. zale­
ży, by ten wysiłek okazał się owoc­
ny i w skutkach doprowadził do 
zwalczenia bezrobocia w Polce. Cho­
dzi przedewszystkiem o przełamanie 
dotychczasowej bierności społeczeń­
stwa. Nie będziemy nadal oczekiwali 
biernie, aż „kryzys się skończy". 
Nie będziemy wyczekiwali jakiejś 
cudotwórczej pomocy zewnętrznej. 
Jak w r. 1920-tym pod wodzą Józe­
fa Piłsudskiego, bez żadnej pomocy 
obcej Naród Polski zwyciężył potęż­
nego wroga, przed którym drżała 
Europa, tak i dzisiaj sami, o włas­
nych siłach zwyciężyć musimy klę­
skę bezrobocia.

W potężnej indywidualności Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego czerpać 
będziemy siły moralne, które są za­

datkiem i warunkiem niezbędnym 
każdego czynu twórczego.

Sprawy gdańskie, jak to było do 
przewidzenia, załatwione zostały w 
Genewie w sposób kompromisowy: 
Senat gdański oddał z powrotem po­
wrotem poluję portową pod rozka­
zy Rady Portu (składającej się w po­
łowie z obywateli polskich), zaś Rząd 
Polski wycofał z Westerplatte wzmoc­
nioną załogę. Prezydent w. m. 
Gdańska, dr. Ziehm złożył wobec 
Rady Ligi zobowiązanie, że gwaran­
tuje ze swej strony bezpieczeństwo

amunicji polskiej na Westerplatte.
Oczywiście, że takie załatwienie 

sprawy — jedyne, jakie na gruncie 
genewskim było możliwe -— nie o- 
znacza wcale, iż Gdańsk wszedł na 
nową drogę skrupulatnego wykony­
wania traktatów i lojalnego stosun­
ku do Polski. Z tamtej strony o- 
czekiwae możemy wszelkich niespo­
dzianek. Prasa angielska przynosi 
wiadomości że hitlerowcy, rozzuchwa­
leni triumfami swego wodza w Rze­
szy, planują opanowanie Senatu 
gdańskiego i proklamowanie „powro­
tu na łono ojczyzny" Wolnego Miasta,

t. j. przyłączenia Gdańska do Nie­
miec.

Cokolwiek jednak stać się w 
Gdańsku może, przebieg wypadków 
ostatnich daje nam pewność, że Rząd 
polski potrafi zachować dla siebie 
samodzielność decyzji i czynu. Jest 
rzeczą najzupełniej oczywistą, iż Se­
nat Gdański nie zlikwidowałby tak 
szybko swego posunięcia w sprawie 
policji portowej, gdyby nie samo­
dzielny krok Rządu polskiego na te­
renie Westerplatte.

Takąż samodzielność decyzji Rząd 
Polski wykaże z pewnością w każdej 
innej sytuacji naruszenia praw na­
szych na terenie w. m. Gdańska.

P ow iat w ą g ro w ieck i w  h ołd zie  
M arszałkow i P iłsu d sk iem u

W Skokach
Miasto przybrało odświętny wy­

gląd. Domy przybrano flagami. Ńa 
Rynku gromadziły się rzesze publi­
czności, aby przypatrzeć się pocho­
dowi i wziąć udział w uroczystości.

O godz. 9,30 na Rynku zebrały 
się Oddziały P. W. i towarzystwa. 
Dowódcą całości był podchor. p. Su­
lek. Raport odebrał por. p. Siera­
kowski.

O godz. 10-tej Oddziały wy ma­
szerowały na Mszę św., odprawioną 
na intencję p. Marszałka przez ks. 
prób. Staniszewskiego.

W czasie Mszy św. przygrywał 
tercet, składający się z nauczycieli 
Sułka — pierwsze skrzypce, Żmi­
grodzkiego — drugie skrzypce, Pant- 
kowskiego — altówka. Odegrano 
dwa Larga Haydna i Haendla oraz 
Ave Maria — Gonnoda.

Po nabożeństwie odbyła się na 
Rynku defilada Oddziałów, którą o- 
debrał p. por. Sierakowski oraz przed­
stawiciele władz samorządowych.

W pochodzie brały udział: Od­
dział Z w. Strzeleckiego w Skokach 
pod bronią, Oddziały Zw. Strzelec­
kiego z Rejowca i Pawłowa, Zw. 
Weter. Powstań Naród. R. P. 1914-19, 
Bractwo Kurkowe, drużyny harcer­
skie męska i żeńska, delegaci BB WR. 
obwodu Skoki, sołtysi obwodu, oraz 
kompanja PW. z Zakładu Wychów. 
Antoniewo.

Uroczysta akademja odbyła się 
w sali p. Glinkiewicza. Sala nabita 
publicznością, która w dniu Imienin 
Wodza Narodu, chciała wykazać go­
rące przywiązanie do Jego osoby.

Akademję otworzył p. Srnektała — 
burmistrz, witając zebranych i wzno­
sząc okrzyk na cześć Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

Następnie dziatwa szkolna pod 
dyr. p. Sułka odśpiewała Kantatę 
Imieninową.

Następnie przemówienie wygłosił 
p. Żmigrodzki na tem at: „Dziejowa

rola Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w walce o niepodległość i ugrunto­
wanie potęgi Polski".

W przemówieniu swem referent 
wykazał mękę narodu w czasach nie­
woli, krwawe zmagania się z jarzmem 
zaborców, działalność J. Piłsudskiego 
w okresie niewoli, podjęcie przez 
Niego walki czynnej, konieczność u- 
zdrowienia stosunków wewnętrznych, 
przez otwarte wypowiedzenie walki 
złu i prywacie, wreszcie ogrom pracy 
Marszałka J. Piłsudskiego nad ugrun­
towaniem potęgi Polski.

Po referacie przebieg akademii 
przedstawiał się w następ, porządku:

Obrazek sceniczny kl. I-szych — 
Zycie Imieninowe. Śpiew — Wyleć 
ptaku orle młody — chór szkolny. 
Recytacja z muzyką — Fanfary I-go 
pułku Legjonów, wykonane przez 
harcerzy. Śpiew — Życzenia — Cho­
pin :— chór szkolny. Inscenizacja 
pieśni wojennej. Deklamacja chóro­
wa t— Wódz. Deklamacja — Cześć 
Marszałkowi. Taniec marynarek z 
akompanjamentem muzyki, wykonany 
przez drużynę żeńską. Śpiew — 
Brygada.

Na zakończenie uroczystej aka- 
demji przemawiał p. Waehner — wójt, 
dziękując przedstawicielom władz, or­
ganizacjom i licznie zebranej publicz­
ności za udział, wznosząc jednocześnie 
okrzyk na cześć Solenizanta.

Odśpiewaniem „Roty" zakończono 
akademję.
Ze Zw. Strzeleckiego, Oddział Skoki

W dniu Imienin Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego,zaraz po akademji 
odbyło się uroczyste przyrzeczenie 
strzeleckie.

Małą świetlicę zalega cisza.
Pada „baczność". Dwuszereg pro­

stuje się. zastyga w bezruchu.
Twarze poważne, skupione po­

wagą chwili.
Każdy z nich wie, że przyrzecze­

nia stwierdzonego słowem honoru 
żołnierza i obywatela dotrzymać musi

i dotrzyma.
Dwuszereg powtarza słowa przy­

rzeczenia — jedynie dobro Rzeczy­
pospolitej będziemy mieć na uwadze. 
Padają one twardo, jak głazy, które 
mają być podwalinami dalszej części 
budowli potężnej, której twórcą i kie­
rownikiem jest Marszałek Józef Pił­
sudski.

Do strzelców przemawiali — pod­
chor. Sulek, ob. Srnektała, burmistrz 
i referent oświat, ob. Żmigrodzki.

Ścianami świetlicy wstrząsnął po­
tężny okrzyk na cześć ukochanego 
Wodza, poczem odśpiewano „Bryga­
dę".

Rozeszły się karne i posłuszne 
szeregi tych, którzy z zaparciem się 
siebie, przyrzekli pracować jedynie 
i wyłącznie dla dobra Polski.

Wyludniła się świetlica. Pozostał 
tylko spokój i cisza, które brały w 
swe wyłączne posiadanie tak rojną 
i gwarną dotąd świetlicę.

Po południu odbyło się strzelanie 
do „Tarczy Obrony Narodowej", w 
którem prócz Oddziałów PW. i Zw. 
Strzeleckiego brał udział liczny zastęp 
obywatelstwa miejscowego.

W  Gołańczy
Dzień imienin Marszałka Józefa 

Piłsudskiego przeszedł w naszem 
mieście w nastroju bardzo uroczy­
stym.

O godz. 8-ej rano zebrały się na 
dziedzińcu szkolnym wszystkie orga­
nizacje Przysposobienia Wojskowego 
— najliczniej Hufiec Szkoły Dokształ­
cającej, Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe oraz dzieci szkolne. Przy 
dźwiękach orkiestry wyruszono w 
długim pochodzie do kościoła na 
Mszę św. Po nabożeństwie skiero­
wali się wszyscy na salę p. Kowa­
lewskiego, gdzie odbyła się akademja 
ku czci Pierwszego Marszałka. Sala 
wypełniła się po brzegi, co świadczy 
o tem, że społeczeństwo tutejsze co­
raz więcej garnie się pod sztandar
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— Była koperta zawierająca świa­
dectwo małżeństwa, — powiedział Her­
man.

— I ta jest tam również, — odrzekł 
włamywacz, — doskonale pamiętam, że 
ją tam włożyłem.

— Niema jej teraz w każdym ra­
zie, — odrzekł Herman. — Durniu je­
den, zostawiłeś najcenniejszy dokument 1

— Ogromna szkoda, — odparł Mi- 
cheloff z pewnem zniecierpliwieniem. 
Był zmęczony krytyką, zmęczony wy­
mysłami. Pragnął odrobiny pochwały 
za ryzyko, na jakie się naraził, za dzieło, 
którego dokonał.

— W każdym razie, — powiedział, 
— myślę, że i tak ma pan dość za swoje 
pieniądze...

Herman zamyślił się chwilę, podszedł 
do niewielkiej kasy ogniotrwałej w mu­
rze, otworzył ją i wyjął pakiet bankno­
tów. Przeliczył starannie dziesięć i po­
dał swema wspólnikowi, który również 
przeliczył je z jednakową dokładnością.

— Akurat połowa tego, co pan o- 
biecał, — stwierdził.

— Akurat tyle pan dostanie, —

odparł Herman. -  Nie zdobył pan tego, 
czego żądałem, czego mi było najwięcej 
trzeba.

— Żądam drugiego tysiąca funtów, — 
powiedział Micheloff, a w oczkach jego 
zamigotał zimny błysk. — Żądam dwóch 
tysięcy, inaczej stąd nie wyjdę!

— Pójdziesz pan! — zawołał Her­
man, czyniąc krok w jego stronę. Nagle 
stanął.

Micheloff nie zamierzał odejść z kwit­
kiem tej nocy. Pamiętał uścisk białych 
dłoni tamtego, i nie pragnął dopuścić 
do zamachu na swoje życie.

Herman przystanął przed czarnym 
otworem skierowanej przeciwko niemu 
lufy braumnga.

— Nie, nie, mon vieux! — powie­
dział Micheloff. — Nie chcemy już po­
kazów kunsztu Le Ciuq’a !

— Połóż pan ten rewolwer natych­
miast ! — krzyknął Herman. — Głupcze, 
połóż to!

Był straszliwie poruszony, w stanie 
panicznego niemal przerażenia. Obawiał 
się niesłychanie broni palnej, i nawet 
Micheloff zdumiony był drżeniem i bla­

dością tego człowieka.
Jakiś ślad ludzkich uczuć sprawił, 

że Rosjanin opuścił broń.
Hermau otarł zimny pot z czoła 

i zagryzł wargi.
— Nigdy nie zagrażaj mi pan re­

wolwerem, — powiedział. — Nie mogę 
tego znieść. To jedna z rzeczy, których 
nienawidzę!

Podszedł ponownie do kasy i przeli­
czył drżącemi palcami jeszcze dziesięć 
banknotów, które rzucił na stół.

— Weź pan to! — powiedział.
Micheloff wziął banknoty, i nie licząc

ich nawet, posunął się ku drzwiom.
— Łaskawy panie, — oświadczył, 

kłaniając się z wyszukaną uprzejmością, 
— żegnam pana i odchodzę.

Herman Zeberliew pozostał sam.
Bardzo dokładnie przejrzał raz jesz­

cze zawartość wszystkich kopert. W 
jednej znalazł paczkę listów, które na 
ustach jego wywołały dziwny uśmiech. 
Listy te były pisane jego własną ręką.

Przeczytał je wszystkie i jeden po 
drugim spalił na kominku. Jednej z ko­
pert nie ruszył. Widniało na.niej na­
zwisko młodej dziewczyny, która go ko­
chała, która z najwyższem przerażeniem 
dowiedziała się jego tajemnicy, i z roz­
paczy odebrała sobie życie.

Obracał kilkakrotnie w palcach ko­
pertę, coś nie pozwalało mu na zapo­
znanie się z jej treścią.

Siedział w zamyśleniu, z brodą pod­
partą na dłoni. Wtem przypomniały 
mu się słowa Rosjanina. Wyprostował 
się nagle w krześle.

— „Elsie" — powtórzył, a usta jego 
wykrzywił wzgardliwy uśmiech.

A więc to było tak! Ten człowiek 
zakochał się w jakiejś dziewczynie z 
rynsztoka, napotkanej na ulicach Lon­
dynu !

Ona mu wystarczała, ją uznał za 
godną powiernicę dla swoich tajemnic. 
Ta dziewczyna miała wszystko, czego 
Herman Zeberliew pragnął. Kiedyś i on 
stał blisko Kinga Kerry, jak ona dziś, 
posiadał jego zaufanie, był na drodze 
zdobycia fortuny, w miarę, jak rosła 
fortuna miljonera.

Wszystko to odrzucił, a ta dziewczyna 
zagarnęła dziś to, czem on wzgardził. 
Była to zazdrość, być może niska, ale 
przecież naturalna.

Pozostała już tylko jedna koperta 
do przejrzenia.

Zależnie od tego, co w niej się o- 
każe, przyszłość Hermana taki, lub inny 
przyjmie obrót.

Rzucił wzrokiem na nadpis na ko­
percie. Widniały na niej słowa: „W 
związku z mojem małżeństwem*.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



NIEDZIELA, DNIA 26 MARCA 1933 R.

naszego Wodza, doceniając Jego tru­
dy i znoje ponoszone dla ukochanej 
Ojczyzny.

Akademję zagaił w krótkich sło­
wach p. burmistrz, poczem dzieci 
szkolne odśpiewały kilka pieśni i wy­
głosiły okolicznościowe wiersze. Re­
ferat dla dzieci opracowała i wygło­
siła uczenica kl. VII. Pod koniec u- 
roczystości referował treściwie i w 
pięknych słowach, o życiu i działal­
ności J. Piłsudskiego, p. prof. Sta­
siak z Wągrowca, który przybył 
specjalnie w tym celu do naszego 
miasta. Akademję zakończono od­
śpiewaniem „Roty".

O godz. 1-ej zgromadziły się po­
nownie towarzystwa i wyruszono na 
strzelnicę, gdzie odbyło się strzelanie 
do „Tarczy Obrony Narodowej". 
Podkreślić należy, że społeczeństwo 
docenia ważność chwili, przybywając 
tłumnie, aby oddać swoje strzały, 
i zadokumentować, iż czuwa nad 
bezpieczeństwem i nienaruszalnością 
granic Ojczyzny.

Strzelanie zakończono o godz. 3,30 
zpowodu braku amunicji.

W  Łeknie
Staraniem Zarządów Koła BBWR. 

i Powst. i Wojaków odbyła się dnia 
19 bm. o^goslz. 20-tej uroczysta a- 
kademja z okazji Imienin Pana Mar­
szałka Piłsudskiego. Uroczystość 
zagaił prezes Powst. i Woj. p. So- 
biesiński, poczem odśpiewano hymn 
„Boże, coś Polskę". Nastąpiły de­
klamacje, poczem kier. szkoły p. 
Trojanowski wygłosił przemowę o 
wysokim Solenizancie, mówiąc o tem, 
co przepowiadali już nasi wieszczo­
wie o Zbawcy Polski, jakie koleje 
przechodził Marszałek w swoim ży­
ciu i jakie zasługi ma wobec pań­
stwa Polskiego, wnosząc przy końcu 
okrzyk na cześć Pierwszego Mar­
szałka i Budowniczego Polski, który 
zgromadzeni powtórzyli. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem „Roty".

0)

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 26 m arca. L udgera b. w. 
W schód słońca g. 5,27. Zachód g 17,56 
W schód księżyca g 5,42. Zachód g. 19,07 
Poniedziałek, 27 m arca. Ja n a  Damazego. 
W schód słońca g. 5,24. Zachód g. 17,58 
W schód księżyca g. 5,53. Zachód g. 20,23

W ągrowiec
„Nasze Życie". Pod tym tytułem 

wyszedł w połowie bieżącego mie­
siąca pierwszy numer czasopisma 
nakładem Bratniej Pomocy Uczniów 
Państwowego Sem. Nauczycielskiego. 
Pisemko zawiera szereg artykułów 
uczniów Sem., jak również komuni­
katy z życia organizacyj przy Semi- 
narjum. Czasopismo drukowane jest 
w naszej drukarni.

Zebranie nadzwyczajne Cechu 
szewskiego w Wągrowcu odbędzie 
się w niedzielę, dnia 26 bm. o godz. 
17-tej w lokalu p. Pazdowskiego 
przy ul. Poznańskiej.

O liczny udział członków prosi
Zarząd.

Komunikat. Oddział Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej w Wągrowcu ko­
munikuje, że walne zgromadzenie 
członków Oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej odbędzie we wtorek, 
dnia 28 marca 1933 r. o godz. 17-tej 
w lokalu p. Podlewskiego przy ul. 
Kościuszki z następującym porząd­
kiem obrad:

1) zagajenie,
2) wybór przewodniczącego wal­

nego zgromadzenia,
3) odczytanie protokółu z ostat­

niego walnego zebrania,
4) sprawozdanie zarządu: a) pre­

zesa, b) sekretarza, c) skarbnika,
5) dyskusja nad sprawozdaniami,
6) sprawozdanie komisji rewizyj­

nej i udzielenie absolutorjum dla 
zarządu,

7) wybór nowych władz,
8) wybór delegata na walny zjazd 

kół,
9) program pracy na przyszłość 

i ustalenie budżetu,

W  Gołaszewie
Wzorem lat ubiegłych przygoto­

wywano od dłuższego czasu program 
uroczystości. W sobotę, dnia 18 
marca dziatwa szkolna udała się na 
mszę do Łopienna. Wieczorem zaś 
o godz. 21 odbył się capstrzyk przy 
udziale Z w. Strz., Powst. i Woj. O.
K. VIII, Ochotniczej Straży Pożar­
nej, dziatwy szkolnej i innych. Po 
odśpiewaniu „Roty" pochód rozwią­
zał się. Dnia następnego, tj. 19 bm.
0 godz. 13 rozpoczęło się na strzel­
nicy strzelanie do „Tarczy Obrony 
Narodowej". Najlepszy wynik 92 pkt. 
na 100 możliwych. O godzinie 17 
przybył samochodem z Wągrowca 
p. starosta dr. Rościszewski, dr. Ra- 
wicz-Kolasiński, kpt. rezerwy, por. 
Kajetanowicz, powiatowy komendant 
PW. i WF., komisarz P. P. Julski, 
aby dokonać lustracji oddziałów. 
Przy tej sposobności p. dr. Rawicz- 
Kolasiński, powiatowy prezes Powst.
1 Wojaków O. K. VIII dekorował im. 
Zarządu Głównego członka Związku 
Leona Piątkowskiego nauczyciela z 
Gołaszewa Srebrnym Krzyżem Za 
Zasługi, poprzedzając daną chwilę 
przemówieniem. W miłym nastroju 
spędzili Szan. Goście z Wągrowca 
krótki pobyt w Gołaszewie. Okrzy­
kiem „niech żyje", żegnano szczerze 
p. Starostę. Wieczorem o godz. 19 
odbyła się w miejscowej szkole uro­
czysta akademja na cześć Wielkiego 
Solenizanta. Wiersze dzieci szkol­
nych i pieśni dwugłosowe wypełniły 
pierwszą część programu. Potem 
nastąpiło przemówienie. Koroną 
akademji było przedstawienie p. t. 
„Wyzwolenie Wilna", sztuka w 3 
odsłonach, odegrana przez „Orlęta" 
wspólnie z Oddz. Zw. Strz. i mło­
dzieżą szkolną. W drugą część 
programu wiele trudu i kunsztu 
włożył p. Priebe nauczyciel z Pia­
stowie. O godz. 22 goście opuścili 
szkołę.

W  Popow ie Kość.
Wśród ogólnych uroczystości ja­

kie odbyły się na terenie powiatu 
na cześć Marszałka J. Piłsudskiego 
w dniu 19 marca, Popowo Kościel­
ne też nie pozostało w tyle i w wy­
mienionym dniu w szkole miejsco­
wej została urządzona uroczysta aka­
demja. W uroczystej akademji wzię­
ły udział miejscowe organizacje ze 
swymi zarządami na czele jako to: 
Koło BBWR., Tow. Kółek Rolni­
czych, Powstańcy i Wojacy, SMP. 
oraz liczna publiczność. Na uroczys­
tość złożył się program : Przemówie­
nie Jana Kostki o życiu i działalnoś­
ci Marszałka Piłsudskiego zakończo­
ny trzykrotnym okrzykiem „Niech 
żyje", poczem dzieci szkolne odśpie­
wały „Pierwszą Brygadę". Kilka 
deklaracji o Marszałku Piłsudskim

solowych jak chórowych dopełniły 
programu. Po południu odbyło się 
strzelanie do „Tarczy Obrony Nar.". 
Udział w strzelaniu był tak liczny, 
że niedokończone go z powodu na­
stania zmroku.

W  Miłosławicach
W dniu 19 marca br. odbyła się 

wspaniała uroczystość z okazji imie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Na uroczystość tę dążyli ludzie na­
wet z okolicznych wiosek. Miejscowi 
Polacy zamanifestowali swą miłość 
do Wodza naszego tem, że wstawili 
się prawie w 100 proc.

W pięknie udekorowanej salce 
szkolnej odbyła się akademja na któ­
rej program złożyły się okolicznościo­
we deklamacje i kilkugłosowe śpiewy 
miejsc, dziatwy szkolnej. Rzęsistemi 
oklaskami nagrodzono wykonawców 
tak deklamacji jak i pieśni. W swej 
nader treściwej i podniosłej przemo­
wie wspomniał miejscowy kierownik 
szkoły p. Ratajczak o Tym, który 
nam zwrócił mowę i pieśń polską, 
Ojczyznę. Z wielkim entuzjazmem 
podchwycono też okrzyk przez wszy­
stkich zebranych „Niech żyjs", dokła­
dając tem i swoją wiązankę najszczer­
szych życzeń do życzeń i hołdu skła­
danego przez cały naród. W sku­
pieniu wysłuchano odczyt p. Soppy 
na temat: „Zycie i czyny Józefa Pił­
sudskiego". Na zakończenie akademji 
odśpiewano hymn państwowy. Należy 
się inicjatorowi tak podniosłej uro­
czystości, kier. szkoły p. Ratajczakowi 
serdeczne podziękowanie.

Po akademji udano się in gremio 
na prowizorycznie urządzoną strzel­
nicę, gdzie pod energicznym kierun­
kiem komendanta Zw. Powst. i Wo­
jaków p. Zarnla, ppor. rez., nauczy­
ciela z Kłodzina, odbyło się strzela­
nie do „Tarczy Obrony Narodowej". 
Zaraz na początku strzelania wielki 
zaszczyt spotkał tut. placówkę Zw. 
Powst. i Wojaków O. K. VIII. Przy­
byli z wizytą p. starosta Dr. Rości­
szewski, prezes pow. Zw. Pow. i Woj.
O. K. VIII drh. kapitan dr. Rawicz- 
Kolasiński, pow. komendant drh. por. 
Kajetanowicz oraz pow. komendant
P. P. p. Julski. Wizyta ta jeszcze 
raz zadokumentowała, że władze na­
sze odnoszą się zawsze z największem 
zainteresowaniem i największą życzli­
wością do wszystkiego co się tyczy 
PW. Przez godzinną swą bytność 
p. starosta dr. Rościszewski, będąc 
gościem tut. placówki Zw. Powst. 
i Woj. O. K. VIII, zainteresował się 
pracą i rozwojem placówki. Żegnając 
się, życzył placówce jak i ajlepszego 
rozwoju. W serdecznych słowach 
podziękował wszystkim panom za o- 
kazaną życzliwość w stosunku do 
placówki drh. reC ośw. kier. szkoły 
Ratajczak.

Odezwa do Obywatelstwa miasta Gołańezy
OBYWATELKI

Groza przyszłej wojny wisi w po­
wietrzu. Decydującą bronią na wy­
padek wojny będą gazy — czyli 
bojowe środki chemiczne. Nieprzy­
jaciel w postaci pocisków artyleryj­
skich, bomb lotniczych itp. będzie 
atakował nietylko żołnierza na fron­
cie, ale w pierwszym rzędzie będzie 
się starał wszelkiemi siłami siać pa­
nikę, demoralizować i niszczyć bez­
bronną ludność cywilną. Żołnierz 
na froncie zostanie wyposażony w 
odpowiedni materjał przeciwgazowy, 
natomiast ludność cywilna musi sa­
ma się organizować i przygotować 
na wypadek ataku nieprzyjaciela, cze­
kającego ustawicznie na zachłanność 
całości granic naszej Ojczyzny.

Zatem kto przygotowuje ludność 
cywilną do obrony przeciwlotnicze- 
gazowej ? Otóż istnieje już od ca 
10 lat organizacja zwaną Ligą Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, która 
postanowiła sobie za cel przygoto­
wać społeczeństwo polskie do tejże 
obrony. Kto chce wiedzieć jak się 
obronić przed atakami gazowemi 
nieprzyjaciela, ten niech wstąpi czem-

OBYWATELE!
prędzej w szeregi miejscowego Koła 
LOPP. Bowiem tam się nauczy u- 
źywać maski gazowej, uszczelniać 
„pomieszczenia uszczelnione", udzie­
lać pierwszej pomocy zatrutym ype- 
rytem, fosgenern, chloropikryną, 
tlenkiem węgla itp.

.Składka 50 groszowa czy 10 gro­
szowa, może Ci w przyszyszłości 
uratować życie nietylko Twoje — 
ale Twojej całej rodziny.

Dlatego wzywamy Was Obywa­
tele wszystkich bez różnicy przeko­
nań i poglądów do wstąpienia w sze­
regi naszej organizacji — miejsco­
wego Koła LOPP, która jest apoli­
tyczna i tem przyczynicie się do za­
bezpieczenia życia Waszym matkom, 
żonom, dzieciom, Waszym najbliż­
szym sercu.

Na członków Koła można się 
zgłaszać codziennie w biurze Magi­
stratu u sekretarza Koła p. Kul­
czyńskiego.

Za Zarząd
Wł. Kulczyński Pijarowski

sekretarz. burmistrz-prezes.

10) wolne głosy,
11) zamknięcie.
Ze względu na ważne punkty 

obrad, zarząd prosi o przybycie 
wszystkich członków.

Sympatycy i goście mile widzia­
ni. Zapisywać się mogą także nowi 
członkowie.
Zarząd Oddziału Ligi Morsk. i Kol. 

W Wągrowcu

Łańcuch składek
n a  budow ę ło d z i podw odnej 
im . M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o

Na fundusz budowy łodzi pod­
wodnej imieniem Marszałka Piłsud­
skiego składam 3,00 zł (trzy złote) 
i wzywam do dalszego kontynuowa­
nia łańcucha składek pp. burmistrza 
Ratajczyka z Mieściska i wójta 
Kretschmera z Gołańczy.

Pijarowski 
burmistrz, Gołańcz.

Na wezwanie p. Dyr. A. Galiń­
skiego składam na łódź podwodną 
im. Marszałka Piłsudskiego 10 złotych.

Dr. Stanisław Kuliński.
Wągrowiec, dnia 23. III. 33.
Razem z poprzedniem pokwito­

waniem 225,00 zł.
Wszelkie datki przyjmuje Re­

dakcja „Głosu Wągrowieckiego".

Bezp. B lpku W spół­
pracy z Rządem

odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. 
o godz. 5-tej popoł. w lokalu p. Rossy.

Referaty wygłoszą pp. prof. Jaślar, 
ref. ośw. Koła i dr. Bajerlein, wice­
prezes Koła.

Z powodu uchwalenia ważnej 
rezolucji, uprasza się członków o 
jak najliczniejsze przybycie.

Zarząd.

Ruch towarzystw
Sprawie służ! Miesięczne zebra­

nie Stów. Młodych Polek, odbędzie się 
w niedzielę, dnia 26. III. br. po sumie, 
na salce poklasztornej. O jaknąjiicz- 
niejszy udział prosi ‘ Zarząd.

Czołem Czwartacy! W niedzielę, 
dnia 26 marca br. począwszy od go­
dziny 13-tej odbędzie się strzelanie 
z karabinów dla członków Związku 
b. Czwartaków na Strzelnicy p. Rossy.

Uprasza się członków', aby w 
strzelaniu wcięli gremjalny udział.

Zarząd.
Strzelanie ćwiczebne dla wszyst­

kich członków Zw. Weteranów Powst. 
Nar. R. P. 1914-19 odbędzie w nie­
dzielę, dnia 26 bm. o godz. 13-tej na 
strzelnicy p. Rossy. Zarząd.
KRONIKA POLICYJNA

Kradzież pszenicy. W nocy z 
21 na 22 bm. włamali się nieznani 
sprawcy do gospodarza Sierpowskie- 
go Leona w Runowie pow. wągro- 
wiecki, gdzie skradli 25 ctr. przeni- 
cy i 2 ctr. koniczyny. Dochodzenia 
w toku.

Świnie łupem złodziei. W nocy 
z 22 na 23 marca skradziono z chle­
wa rolnika p. Langego Augusta
w Rościnnie pow. wągrowieckiego 
2 świnie wagi 250 kg — wartości 
około 225 zł. Sprawcy uszli nie- 
poznani. Dochodzenia w toku.

Damasławek
Kradzież. Gospodarzowi p.Spław- 

skiemu skradziono większą ilość 
ziemniaków. Na ślad złodziei do­
tychczas nie natrafiono.

Przedstawienie amatorskie. Żeń­
ski kurs dokształcający dla dorosłych 
i młodocianych wraz z kierownict­
wem szkoły i gronem nauczyciel- 
skiem urządza w niedzielę, dnia 26 
marca rb. przedstawienie amatorskie 
w sali p. Menela. Na program skła­
dają się dwie komedje : „Krewniak 
z Ameryki" — Dąbrowskiej i „Wer­
bel domowy" — Gregora wieża. Po­
czątek punktualnie o godz. 7,30 wie­
czorem. Czysty zysk przeznaczony 
na pomoce naukowe szkoły.

Strzelanie do „Tarczy Obrony 
Narodowej". W ub. niedzielę od­
było się w Damasławku strzelanie 
do „Tarczy Obrony Narodowej", u- 
rządzone staraniem Zw. Strzeleckie­
go. Po południu nastąpiła lustracja 
Oddziału z ramienia Pow. Zarządu 
Z. S. i, Pow. Komendy Z. S.
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Wągrowiec
Z karty żałobnej. We wtorek, 

dnia 21 bm. odbył się w Gnieźnie 
pogrzeb śp. inź. Gomólewskiego. 
W pogrzebie brała udział delegacja 
miejsc, kolejarzy z dwoma sztanda­
rami. R. i. p.

Wypadek samochodowy. W ub. 
czwartek wieczorem o godzinie 
9-tej nastąpiła, tuż obok willi 
p. dr. Kulińskiego katastrofa auto­
mobilowa. Mianowicie auto cięża­
rowe firmy Cichocki i Sp. z Pozna­
nia uderzyło w drzewo i zostało 
kompletnie zdemolowane. Szofer 
i p. Rossa z Wągrowca wyszli zu­
pełnie cało ze strachem, natomiast 
drugi pasażer Zalewski, zamieszkały 
w Poznaniu, przy Grochowych Łą­
kach, został poważnie obrażony, miał 
ciętą ranę na prawej stronie głowy, 
okaleczoną lewą i prawą rękę. Jrden 
palec z prawej ręki musiał być czę­
ściowo ujęty i rana na głowie zaszyta. 
Rannego opatrzył w swoim gabinecie 
p. dr. Kuliński.

Jak się dowiadujemy p. Zalewski 
pomału przyszedł do siebie i około 
północy autem osobowem wyjechał 
do rodziny w Poznaniu.

Wolność! Strzelanie ćwiczebne 
Placówki Powst. i Woj. O. K. VIII 
odbędzie się w sobotę, dnia 1 kwie­
tnia br. od godz. 4—6-tej popoł. na 
strzelnicy p. Rossy. Komendant.

Osobiste. Ks. wikary Mazalon 
Benjamin z parafji poklasztornej 
przeniesiony został na równorzędne 
stanowisko do Popowa Kościelnego.

— Dekretem Ministerstwa Komu­
nikacji przeniesiono na podstawie 
konkursu p. inż. Adama Bonasewicza, 
naczelnika Oddziału Drogowego w 
Wągrowcu na równorzędne stano­
wisko do Poznania. W miejsce jego 
przychodzi do Wągrowca p. inż. 
Głaszyński, dotychczasowy zastępca 
naczelnika Oddziału Drogowego z 
Bydgoszczy. Pan inź. Stefan Ukiel- 
ski, zastępca naczelnika Oddziału 
Drogowego w Wągrowcu przechodzi 
także na podstawie konkursu na 
wyższe stanowisko kontrolera Od­
działu Drogowego do Poznaniu.

Ping-pong. A więc w niedzielę 
już o godz. 10-tej rozpoczną się 
drużynowe mistrzostwa m. Wągrowca. 
Kto chce zobaczyć piękną grę, niech 
śpieszy na Nową Strzelnicę!

Kino Metropolis wyświetla w nie­
dzielę o godz. 5 i 8 wiecz. wielki 
film polskiej produkcji pt. „Kobieta 
która grzechu pragnie1*. Dla mło­
dzieży wzbronione!

W ostatniej chwili otrzymaliśmy 
wiadomość, że na zebraniu Koła 
BBWR. w niedzielę, referaty wygło­
szą pp. prof. Jaślar i dr. Likowski, 
który mówił będzie na temat „Prądy 
ideowe w nowoczesnej Polsce".

Dziesięć strzałów ku chwale Ojczyzny
Trzy — jeśli je tak można naz­

wać — koncepcje nurtowały w spo­
łeczeństwie polskiem w ostatnich 
dziesiątkach lat przed wielką wojną 
światową.

Pierwsza koncepcja, to apatja, 
pogodzenie się z losem i wyczeki­
wanie cudu jakiegoś, któryby wskrze­
sił wolną Ojczyznę. Ludzie z pod 
tego znaku, to bezsprzecznie patrjoci, 
myślący i czujący po polsku, lecz 
bez wiary w siłę i żywotność naro­
du oraz niezdolni do pozytywnego 
czynu, chociażby biernego przeciw­
stawiania się zaborcom, zaślepieni 
i pewni w ich potęgę i długie jesz­
cze bytowanie.

Ludzie drugiej zkolei koncepcji, 
to wierzący w zbliżający się jakiś 
wielki kataklizm dziej. >wy, który 
zniszczy jednego lub dwóch zabor­
ców, lecz niebywale wzbije w siłę 
i potęgę trzeciego. Należało zatem 
ich zdaniem zbliżyć się d< niego, 
by pod skrzydłami jego potęgi — 
szukać miejsca, któreby na niewiel­
kim skrawku ziemi, pozwoliło Pola­
kom żyć w nieokreślonej bliżej „au- 
tonomji narodowej — rezygnując 
narazie zupełnie z niepodległości.

Wyznawcy tej koncepcji rzucili 
się na pole polityki i dyplomatycz­
nych zabiegów, by przypominać się 
zaborcy, zapewniając go równocze­
śnie o polskiej lojalności i rezygnacji 
z walki, powstań i bojowości narodu.

Wreszcie koncepcja trzecia sta­
wiała przed narodem polskim zde­
cydowaną postawę walki czynnej, 
walkę na śmierć i życie, ideał czynu 
bojowego i pozytywnych działań,które 
ukoronować miała niepodległość 
Polski, nie wyproszona czy wyże­
brana u zaborców lecz stworzona 
czynem i walką narodu polskiego.

Koncepcję tę stworzył t. z. obóz 
niepodległościowy i jego pierwszy 
wielki działacz Józef Piłsudski. W 
obozie tym zaczęła kiełkować idea 
wojskowego przygotowania narodu 
polskiego, by zdolnym był, gdy na­
dejdzie po temu czas, umieć chwycić 
za broń i samemu zadecydować o 
swoim losie.

Przedpłatę na kwiecień
prosim y w płacić listow em u lub na 
najbliższej poczcie koniecznie dziś 
dnia 25 bm., poniew aż opóźnienie 
term inu tego narazić m oże abonenta 
na u tra tę  pierw szych egzem plarzy w 
miesiącu kw ietniu. Do przyjm ow ania 
zam ów ień na  pismo nasze zobowiąza­
ne są w szystkie urzędy pocztowe 
w  Polsce. W  MIESIĄCU KW IETNIU 
ROZPOCZYNAMY DRUK NOW EJ 
BARDZO CIEK A W EJ POW IEŚCI!

Gołańcz
Baczność Pszczelarze. Cukier 

dla gołanieckiego Towarzystwa 
Pszczelarzy nadszedł już, więc prosi 
się o rychłe odebranie go. Miesięczne 
zebranie Towarzystwa Pszczelarzy od-

Tak narodziła się w 1908 roku 
pierwsza organizacja bojowa, Zwią­
zek Walki Czynnej, z którego w 
roku 1910 rozwinął się wielkopomny 
„Związek Strzelecki", którego roczni­
cę powstania obchodzimy już w wol- 
nem i niepodległem Państwie Pol­
skiem.

Organizacja ta stała się zalążnią 
wspaniałej dziś armji polskiej, która 
zdała już świetnie egzamin ze swej 
bojowości, postawy i przygotowania 
obrony narodu.

Największy opozycjonista dzisiej­
szego rządu, pessymista czy neura­
stenik państwowy, jeśli tylko zdobyć 
się zechce na odrobinę objektywizmu 
i rzetelnego myślenia, musi z całą 
rewerenrją i dumą narodową a także 
i z wiarą spojrzeć na naszą armję, 
jej administrację i jej gotowość do 
obrony całości państwa czy też jego 
jego niepodległości.

Dlatego dziś obchodząc 25-letnią 
rocznicę zaistnienia „Związku Walki 
Czynnej", niejako matki i pierwszej

kadry armji polskiej — uczcimy naj­
lepiej tę rocznicę, jeśli zadokumen­
tujemy naszą niezłomną wolę obrony 
granic państwa przez oddanie „10 
strzałów ku chwale Ojczyzny".

Strzały oddane z broni polskiej 
i polską amunicją niech będą hołdem 
dla tych, którzy w 1908 roku stanęli 
pierwsi w szeregach zawiązującej 
się armji polskiej, niech będą otuchą 
i wiarą obecnych obywateli w naszą 
polską siłę i gotowość bojową oraz 
niech będą hamulcem i ostrzeżeniem 
dla wroga, dybiącego na całość na­
szych granic.

Każdy zatem komu droga i ser­
deczna krew poległych pokoleń 
i ostatnich bohaterów - żołnierzy, ko­
mu święta i jedyna Ojczyzna-Mat­
ka, komu bije gorące i ofiarne ser­
ce polskie, komu leży w sumieniu 
przyszłość i byt następnych pokoleń, 
komu miła i ukochana wolność i nie­
podległość Polski — śpieszy w tych 
dniach na strzelnice i oddaje 10 strza­
łów ku chwale Ojczyzny, nam na o- 
tuchę a wrogom na ostrzeżenie.

M. D.

T yd zień  LOPP. oraz Jej 10-letni jubileusz 
istnienia przypada w dniach

od 14 — 21 maja b. r.

będzie się dnia 2. IV. 33 r. o godz. 
4-ej po południu w lokalu p. Stranca. 
Następne zebrania, odbywać będą się
0 tejże godzinie, aż do odwołania. O
liczny udział Członków i Sympatyków 
prosi Zarząd.

Inowrocław
Zmiany na stanowiskach dusz­

pasterskich. Ks. wikarjusz Wacław 
Jankę poprzednio również wikarjusz 
przy kościele farnym w Wągrowcu, 
został przeniesiony z parafji św. Mi­
kołaja w Inowrocławiu do Wrześni. 
Opróżnione miejsce zajął ks. Józef 
Jabłoński z Osieka pow. wyrzyski.

Łekno
Zebranie Placówki Powst. i Woj.

D. O. K. VIII. W ub. tygodniu od­
było się w lokalu p. Czarneckiego w 
Łeknie zebranie Placówki Powstańców
1 Wojaków D. O. K. VIII w Łeknie 
przy udziale 18 członków, oraz 3 gości.

Zebranie zagaił druh prezes Sobie- 
siński hasłem „Wolność". Następnie 
sekretarz druh Sajewski odczytał proto­
kół z ostatniego zebrania, który został 
przyjęty bez zmian. Zkolei przystą­
piono do zbierania zaległych składek. 
Na nowych członków zostali przyjęci 
pp. Ludwik, Józef i Antoni Kolińscy z 
Koninka. Nowoprzyjętych członków po­
witał druh prezes Sobiesińskl, zachęca­
jąc ich do gorliwej współpracy w tut. 
placówce. Okolicznościowe referaty wy­
głosili pp. Kędzierski z Tarnowa i Koź- 
ma z Łukowa, które zgromadzeni przy­

jęli z dużem zadowoleniem.
Najważniejszym punktem obrad 

było urządzenie akademji na cześć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w dniu 
19 marca br. Zgromadzeni postano­
wili urządzić akademję oraz strzela­
nie do tarczy w lokalu p. Czarnec­
kiego.

Dh. prezes pożegnał dh. Wiktora 
Grajczaka, który odchodzi do czynnej 
służby wojskowej.

Na tem porządek obrad został 
wyczerpany i o godzinie 8,45 prezes 
druh Sobiesińskl hasłem „Wolność* 
zamknął zebranie. (i)

H o ts w u ie  g ic ł iy  p ł i l f iw  r a i i ie z y th
Poznań, dnia 24. 3.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Z y t o ........................ 17,75—18,00
P szen ica ...................  34,00-35,00
Jęczmień browarowy 15,50—17,00 
Jęczmień6S—69 kg.nowy 14,50 —15,25 
64—66 kg. nowy . . 14,00—14,50
O w ie s ........................ 11,50—12,50
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  29,00—30,00 
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  52,00—54,00 
Otręby żytnie . . . 10,00—10,25 
Otręby pszenne . . 10,00—11,00 
Otręby pszenne (grube)* 11,00—12,00
Rzepak......................... 45,00—46,00
R z e p i k .................... 42,00—47,00
G o rczy ca .................... 40,00—46,00
Wyka latowa . . . 12,50—13,50
P e lu s z k a ................... 12,00—13,00

« _ H g
Kto o s z c z ę d z a  — g

ten stwarza dobrobyt
dla siebie I swojej rodziny! ■

Nie zwlekaj i rozpocznij natychmiast
tworzyć fundament dla Twego dobrobytu.

Wkłady oszczędnościowe
przyjmuje

F* na korzystnych warunkach

8■

BANK LUDOW Y g
w WĄGROWCU.

S p r z e d a ż  p r z y m u s o w a
W poniedziałek, dnia 27 marca o godzinie 11 przedp. 

będę sprzedawał w Łeknie w drodze egzekucji najwięcej 
dającemu i za gotówkę 

1 krowę.
Zbiórka przed domem dawniej Juijusz Poelchen.

90 Preuscholf, kom. Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

M ie s z k a n ie
2 wzgl. 3 pokoje na ulicy 
Szerokiej 20 od 1 kwietnia 
do wynajęcia. 87

R. Liska, Wągrowiec
Telefon 59.

85 W ózik
dziecięcy na niskich kołach 
w dobrym stanie sprzedam. 

Zgłoszenia do adm. Głosu.

D O M  80
3 pokoje i kuchnia w Wą­
growcu w pobliżu dworca 
kolejowego, w podwórzu 
warsztat ślusarski wraz z 
komplet, urządzeniem sprze­
da. Zgłoś z. do adm. Głosu.

ZAMÓW IEN IA

™ ste m p le
przyjmuje Drukarnia

W. Kubanka w  Wągrowcu.

S p r z e d a ż e  p r z y m u s o w e
We wtorek, dnia 28 marca br. o godz. 8,45 sprzeda­

wać będę w Pile - Młyn 
2 świnie.

O godzinie 9,45 w Wysokiej 
krowę.

Zbiórka przed p. Kozickim.
O godzinie 11,30 w Miączynku

umywalkę, 2 nocne stoliki, 8 krzesełka, wirówkę.
Zbiórka przed oberżą.

O godzinie 12,30 w Sławie 
bryczkę.

Zbiórka przed majątkiem.
O godz. 12,45 w Skokach

deski sosnowe, dębowe, blochy sosnowe, brzozowe, 
2 sztaple kantówki, bale sosnowe, jadalkę.

Zbiórka przed szkołą.
O godz. 13,45 w Skokach

kanapę, 3 biurka, stół składowy, maszynę do pisania, 
jadalkę.

Zbiórka na Małym Rynku,
najwięcej dającemu za gotówkę

91 Narzyński, kom. sąd. z poi.

REKLAMA JEST
DŹWIGNIĄ HANDLU!

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrewce'.


